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^edakcya: Kraków, ulica Filipa L, 11. 
Administracya: Kraków, Długa L. 5.

Ańres na telegramy: Naprzód, Kraków.
^Slefon Nr 396. — Konto czekowe Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna:
2 odsytką 2  K ,  bez cdsyłki 1  K  6 ©  I s ,
^granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ctm. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2.

0
Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyaSno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o gsdzinie 9 rano.

O g ło s z e n ia  ( in s e r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Trzecia Duma.
Trzecia Duma zasiadła obecnie w pała­

cu Taurydzkim. Po dwóch „złych", kto 
wie, czy rząd, czy Stołypin, nie zdobył 
„za dobrej". By taką uzyskać, jak wiado­
mo, przekręcono ordynacyę wTyborczą na 
opak. Ponieważ chłop, szponami nędzy i 
dolatującemi doń hasłami rewolueyjnemi 
wyrwany został ze stanu niewolniczego 
posłuszeństwa, będącego „psu zasługą, 
człowiekowi grzechem" (trądycye Susani- 
na z „patryotycznych" oper w nim zga­
sły), odepchnięto chłopa w kąt, a fawor 
rządu przy układaniu nowej ordynacyi 
spłynął na szlachtę —  na żubrów, strwo­
żonych odgłosami rewolucyi, gotowych 
swe ociężałe cielska dokoła tronu skupić. 
A lt co dalej Stołypin z nimi pocznie? Je­
żeli oprócz zdolności wieszatielskich i u- 
miejętności wyplątywania się z sieci in­
tryg posiada on jakąś szczupłą choćby 
dozę przenikliwości politycznej, pojmować 
musi, że przedrewolucyjny status quo w 
caracie powrócić nie może, choćby ze 
względu na mocarstwowe stanowisko Ro­
syi. Jeżeli, jako kat, skłonnymby był pod­
legać zawodowemu przecenianiu potęgi 
stryczka na użytek wewnętrzny — toć 
wie, że w jego pętle nie można zacisnąć 
mocarstw sąsiednich, a haniebna gospo­
darka caratu wywołała nietylko rewolucyę, 
lecz sprowadziła przedtem jeszcze Muk- 
den-Cuszyanę. Wszak wojna właśnie w pełni 
odsłoniła, iż carat jest zgniłą, galaretowatą 
masą, która przy ciosie z zewnątrz rozpeł­
znąć się, rozlać musi.

Tego faktu tysiącznych szubienic skrzy­
pienie nie przygłuszy... Nieprzeobrażona 
Rosya Wasylów i Iwanów, gdyby Stołypin 
nawet na okres paru generacyj zdołał wy- 
karczować rewolucyę, wegetować może w 
stanie wciąż posuwającego się rozkładu, 
ale nie pretendować do jakiejś roli polity­
cznej w Europie. Wszak te pretensye opie­
rały się jedynie na domniemanej sile jej 
pięści, a ramię jej okazało się przeżarte 
kiłą.

„Za dobrą" nazwaliśmy obecną Dumę 
w przypuszczeniu, iż Stołypin obok tem­
peramentu kata posiada i jaki taki zmysł 
polityczny. Oczywiście, że jako czyno- 
wnik, wyhodowany w szkole spodlenia i 
rozbestwienia, obejmować jakichś dalszych 
horyzontów on nie może: w programie je­
go wszakże leżećby mogło jakieś tymcza­
sowe nie załatwienie, lecz załatanie naj­
bardziej palących kwestyj: np. kwestyi 
agrarnej, sprawy rozluźnienia centralisty­
cznych oków i t. d. Dogodniejsząby mu 
zatem była, być może, taka Duma, która-

by się czegoś w tym kierunku domagała; 
przed intrygami w sferach carsko-sielskieh 
osłaniałoby go to, że nie z własnego po­
pędu, lecz pod naporem Dumy rzuca okru­
chy koncesyj...

Tymczasem Duma żubrowsko-czarnose- 
cińska może stać nawet poniżej stołypi- 
nowskiego poziomu i przy czarnosecinnej 
niekarności być mu niekiedy zawalidrogą.

Jako zrodzona z jawnie-oszukańczego 
manewru rządowego, nie odegra ona na­
wet wobec zagranicy roli corporis delicti, 
świadczącego o uspokojeniu się kraju. 
Obca rewolucyjnym prądem „wypracowa­
na", jako ich przeciwstawienie, nie złago­
dzi nie wytlałej mimo krwi potoków wal­
ki —  przeniósłszy ją na forum „parla­
mentarne", lecz podsycać ją będzie prowo- 
kacyami.

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 14 listopada.

Prezydent dr L e o zawiadamia na wstępie, 
że na p o n i e d z i a ł e k 18 b. m. zwołał dwa 
posiedzenia Rady miejskiej: na godz. 5 taj'- 
ne, na którem ma nastąpić wybór pierwszego 
wiceprezydenta miasta, a na godz. 6 drugie, 
na którem między innemi nastąpi wybór de­
legata do Rady szkolnej krajowej.

Staszczyk i Nowotny.
Radca D a s z y ń s k i  interpeluje w sprawie 

wykrycia m a l w e r s a c y j  w a k c y z i e m i e j -  
s k i e j. Defraudacye te popełniane przez star­
szego strażnika Fimę wykryto przypadkowo 
dzięki temu, że jeden z urzędników był na 
urlopie i skutkiem tego kontrola była nieza­
leżna od kontrolowanych podwładnych. Albo­
wiem ów urzędnik, znana w Krakowie po­
stać, jest od swoich podwładnych zależny. 
Defraudanta Fimę chwalił on publicznie wo­
bec strażników słowy: „gdziekolwiek Fimę 
postawię, wszędzie jest Fima na swojern miej 
scu"; w rzeczywistości gdziekolwiek Fimę 
postawiono, wszędzie kradł. W jednym dniu 
ukradł na jednym transporcie gęsi 70 K. De­
fraudacye te musiały więc iść w setki. Za­
pytuję tedy p. prezydenta, czy jest skłonny 
przedstawić Radzie tę sprawę i czy oddano 
ją sądowi karnemu.

Druga sprawa, o którą chcę interpelować, 
dotyczy tragicznego wypadku śmierci młode­
go człowieka. Idzie tu o igraszkę życiem lu- 
dzkiem pod nadzorem p. Nowotnego. Około 
godz. 2 w nocy automobil, w którym siedział 
p. Nowotny, jechał z taką szybkością, że 
funkcyonaryusz zakładu czyszczenia miasta 
Buda wypadł i doznał złamania czaszki, sku­
tkiem czego nastąpiła w dwa dni potem 
śmierć. Ciężko ranny Buda leżał dogodź. 10 
rano na strażnicy, zanim uznano wreszcie za

stosowne odesłać go do szpitala. Rzecz ta 
jest związana z używaniem automobilu, któ­
ry gmina ma kupić dla straży pożarnej. Organ 
zaś magistracki pisze, że gmina nie ma za­
miaru kupić tego automobilu. W sprawie te­
go tragicznego wypadku toczy się śledztwo 
sądowe, ale tu chciałbym się dowiedzieć, jak 
się ma rzecz z tym automobilem. Jeżeli on 
ma służyć do zabijania służby miejskiej, to 
możeby to można taniej zrobić. Automobil 
miejski niema służyć do „kawalerskiej jazdy" 
p. Nowotnego.

Jak całe miasto się śmiało, gdy ten urzę­
dnik miejski rozbijał się po mieście powozem 
z trębaczem na koźle, tak teraz całe miasto 
zgorszone jest jego „kawalerskiemi jazdami" 
automobilem.

Obaj ci funkeyonaryusze miejscy ufają w 
swoją bezkarność, w to, że chroni ich pro- 
tekcya za usługi oddane przy wyborach. Gdy 
większość obecnego prezydenta obejmowała 
rządy...

Prezydent dr L e o : Proszę się miarkować 
w wyrażeniach.

Radca D a s z y ń s k i :  Wyrażenia moje są 
umiarkowane, panie prezydencie, tylko treść 
ich jest ciężkiem oskarżeniem.

Gdy większość obecnego prezydenta obej­
mowała rządy w gminie, zapowiadała walkę 
z korupcyą i z początku też usunięto dwóch 
korupcyonistów — dziś jednak nic z tych 
szumnych zapowiedzi nie pozostało: toleruje 
się dalej korupcyę, toleruje się igranie z ży­
ciem ludzkiem. Przeciw temu musimy w in­
teresie miasta energicznie zaprotestować.

Naczelnik akcyzy radca magistratu Z a- 
w a d z k i wyjaśnia, że gdy na stacyi Grze­
górzki wykryto popełnioną przez starszego 
strażnika Fimę defraudacyę 74 K, zarządził 
dochodzenie dyscyplinarne, które wykazało, 
że od r. 1905 zdefraudował Fima opłaty za 
8000 paczek gęsi, t. j. za kilkanaście tysięcy 
sztuk, w sumie około 5800 K. Z tego 3600 
K przypada na Fimę, około 300 K zdefrau­
dował jeden z urzędników, dalej jakąś kwotę 
jeden z funkcyonaryuszy już w zeszłym roku 
wydalony i jeszcze jakąś kwotę, bliżej nie 
dającą się stwierdzić, niewykryty sprawca. 
Nadstrażnik, odrazu wydalony, i urzędnik, 
który sam wystąpił, oświadczyli gotowość 
pokrycia szkody. Fima jest zamożny, ma real­
ność w Niepołomicach, na której się 3600 K 
zaintabuluje; urzędnik zaś złożył 300 K. 
Większa część zatem zdefraudowanej sumy 
jest pokryta, części niepokrytej ustalić się 
nie da i dlatego komisya administracyjna 
odstąpiła od zamiaru oddania sprawy sądo­
wi. W postępowaniu inspektora akcyzy śledz­
two nie wykazało nic karygodnego, nie wy­
kryło również zarzuconej mu przez „Na­
przód" zależności finansowej od podwładnych.

Dyrektor magistratu G r o d y ń s k i  daje

wyjaśnienia w sprawie śmierci Budy w taki 
sposób, jak o tem pisała „Nowa Reforma" i 
oświadcza, że p. Nowotnemu żadnego zarzutu 
czynić nie można, zresztą toczy się śledztwo 
sądowe.

Marnowanie pieniędzy gminnych.
Prof. U l a n o w s k i  interpeluje w sprawie 

zaciągania przez gminę krótkoterminowych 
pożyczek. Przy uchwalaniu konwersyi mówca 
z powodu niekorzystnych stosunków targu 
pieniężnego proponował zaciągnięcie długo­
terminowej pożyczki, czego niestety Rada 
nie uchwaliła. Obecnie eskont wciąż wzrasta 
i w Banku austro-węgierskim wynosi 6% , 
w Banku krajowym 6 x/2 % , a lombard 7%. 
Wobec ciągłej zwyżki o konwersyi natural­
nie mowy być nie może, a pożyczki krótko­
terminowe muszą być coraz droższe. Mówca 
zapytuje, czy i w jakiej wysokości robi się 
inwestycye, skąd się na nie bierze pieniądze 
przy obecnej ich drożyźnie i czy z powodu 
tak wysokiej stopy procentowej nie należa­
łoby przynajmniej na rok wstrzymać tempa 
inwestycyj, dopóki pieniądze nie będą tańsze.

Prezydent dr L e o  oświadcza, że na pod­
stawie uchwały Rady miasta, zezwalającej 
na zaciągnięcie krótko terminowej pożyczki 
do wysokości 4 milionów koron, z zastrze­
żeniem, aby stopa procentowa nie przekra- 
czała1/2%  ponad stopę procentową Banku au- 
stro-węgierskiego, prezydyum na razie zrea­
lizowało pożyczkę 11/‘> miliona koron w Ban­
ku austro-węgierskim na procent tylko oV4°/o 
wyższy nad stopę tego Banku. (Gmina płaci 
zatem obecnie s t r a t a  w i ę c  g m i ­
ny  w y n o s i  r o c z n i e  30.000 K. — Przyp. 
Red.). Prezydent przyznaje, że lepiej było 
w swoim czasie wziąć pożyczkę emisyjną, ale 
nie przewidział, co nastąpi, i dlatego teraz 
gmina musi cierpieć.

Zlekceważenie p. Chylińskiego.
P. C h y l i ń s k i  żali się, że mu prezydyum 

nie nadesłało pisma zawiadamiającego go o 
uchwale Rady miejskiej, którą przyjęto do 
wiadomości jego rezygnacyę z posady wice­
prezydenta miasta i wyrażono mu uznanie 
za jego działalność.

Dr L e o  przeprasza i usprawiedliwia się 
swym pobytem w Wiedniu.

Uchwalono następnie kilka spraw admini­
stracyjnych i wybrano

komisyę pamiątkową,
która ma obmyśleć sposób uczczenia przypa­
dającej za 3 lata 600-niej rocznicy urodzin 
Kazimierza Wielkiego, a na wniosek p. Bar­
toszewicza także przypadającej na 1910 r. 
500-niej rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 
Wkońcu przyjęto do wiadomości 

zamknięcie rachunkowe 
funduszów gminnych za lata 1904 i 1905, 
referowane przez dra Ponikłę.

TEOFIL WOJSZWIŁŁO.
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— A te dwie inne? — spytał Janek.
— Jednej nie znam wcale, widocznie do­

piero co przyjechała, a druga, ta blondynka, 
co szła z lewej strony, to córka jednego 
z emigrantów rosyjskich. Ta, to istotnie stu- 
dyuje medycynę.

— A Polek-studentek dużo jest w Zury­
chu? — zagadnął po chwili milczenia Janek.

— Nie, w tym roku mało, zaledwie kilka — 
i to bardzo nieciekawe typy przeważnie. Po­
znacie je zresztą w „Towarzystwie". Nasze 
niewiasty zwykle jadą do Genewy. Tam 
znowu mężczyzn prawie niema, chyba że 
który zjawi się „na dokończenie wykształ­
cenia", jak się tu u nas na Obersztrasie mówi, 
w celach matrymonialnych... No, ale czas do 
domu. Zawracajmy.

XII.
Obchód narodowy.

Była niedziela, więc nie gotrzeba było 
wcześnie wstawać. A ponieważ Janek poszedł 
spać dość późno, więc leżał teraz w łóżku, 
podłożywszy ręce pod głowę i, pomimo, że 
się już zbliżała jedenasta, ani myślał się 
ubierać. Marzył o Maryni, przenosił się my­
ślą do Petersburga i starał się zgadnąć, co 
się obecnie mogło dziać wśród studenteryi 
polskiej nad Newą.

Zapukano do drzwi. Janek odruchowo 
podciągnął kołdrę pod syję i nasłuchiwał.

Do pokoiku wpadł Czarnocki.
— Co? Jeszcze w łóżku? — zawołał. — 

To was dwa miesiące pobytu w Zurychu tak 
zdemoralizowały ? Ładnie!

— Zaraz wstaję. Nic nie mam dziś do ro­
boty, więc leżałem sobie tak...

— Widzę, widzę... Chcieliście pójść na 
obiad wprost z łóżka. Może nie macie nic 
floty? To wam pożyczę parę frani...

— Ależ dziękuję, mam jeszcze...
— Myślałem, że tak „bez oszczędność" 

czekacie w łóżku na obiad. Wcale dobry 
sposób! Póki się leży, wcale się jeść nie 
chce.

— E, tak źle jeszcze nie jest, żebym się 
miał do podobnych sposobów uciekać.

— Tem lepiej, bo to — psiakość! — jak 
się śniadania nie zje, to się potem po obie- 
dzie okrutnie źryć chce. Ale, ale! Przysze­
dłem do was z propozycyą, a właściwie 
z prośbą. Nie macie przypadkiem tużurka? 
Bajecznie by mi pasował, a właśnie mam 
dziś występować z deklamacyą, nie byle 
gdzie, fiu, fiu, na „obchodzie narodowym", 
muszę więc mieć tużur. Nie mogę się prze­
cież tak zaprezentować społeczeństwu w tej 
marynarce wyświechtanej, bo innej nie mam.

— Nie, tużurka nie posiadam — rzekł Ja­
nek. Może kto inny ma?

— A niechże was wszyscy dyabli z taką 
garderobą! U Minnerta byłem — niema, u Że- 
rańskiego — niema, Izbicki mi chciał dać 
swój, cóż kiedy brak prawie wszystkich gu­
zików i w dodatku taki rozpruty pod pa­
chami, że ani ręką ruszyć. A ja przecież

muszę gestykulować — „Grób Aagamemno- 
na“ — to nie pies.

— Cóż to za obchód narodowy? — za­
gadnął Janek, patrząc jak Czarnocki chodzi 
po pokoiku, drapiąc się w głowę.

— Listopadówka... „Mamuty" urządzają...
— Co za „mamuty" jeszcze?
— Stare pryki, co to w 63-im mieli za­

miar wybrać się do powstania. Zresztą opo­
wiadają o sobie dziwy niesłychane, myślałby 
kto, że naprawdę dali się Mochom we znaki...

— Więc to uczestnicy powstania?
—  Kto ich tam wie, czy brali naprawdę 

udział w powstaniu, czy nie. Zresztą są mię­
dzy nimi bajeczne typy. Idźcie na obchód, 
to sami zobaczycie. Tylko że, gdzie ja u stu 
dyabłów tużurek dostanę ? Chyba frak poży­
czyć ? Jest tu w kolonii taki frak, co go fa­
ceci do egzaminów pożyczają. Wiecie, że to 
idea! Lecę do Strugały — on ma ten frak. 
No, do widzenia! Wstawajcie już, bo czas na 
pbiad... A na obchód przyjdźcie koniecznie. 
Tylko wybierzcie się z kimś, kto zna Zurych, 
bo to daleko, na przedmieściu, w knajpie 
u Krzywobłockiego...

Wieczorem Janek znalazł się wraz z całem 
gronem studentów na dalekiem przedmieściu 
Zurychu, w małej restauracyjce, trzymanej 
przez emigranta Krzywobłockiego, który wła­
śnie aranżował ów obchód listopadowy — 
nie tyle dla wzmocnienia uczuć narodowych 
wśród zarażonej niemieckim kosmopolityzmem 
studenteryi — jak mówił — ile dla zasilenia 
kasy bardzo licho idącego interesu.

W salce restauracyjnej, przy ustawionych 
w kilka rzędów stolikach, siedziało zaledwie

kilkanaście osób, kiedy nadpłynęła młodzież 
z Obersztrasu. Wszyscy wesoło witali właści­
ciela lokalu, który szykował przy bufecie 
szklanki i kieliszki.

— Jak się pan ma? — pytał go Kotow­
ski. — Cóż tam, od ojca świętego dawno nie 
było listu?

Stary błysnął na niego gniewnie oczyma 
z pod siwych brwi i nic nie odpowiedział.

— Trzeba wam wiedzieć — mówił Kotow­
ski do Janka, zajmując miejsce przy jednym 
ze stolików — że Krzywobłocki ustawicznie 
listy pisuje do różnych wybitnych osobisto­
ści — do cesarza Franciszka Józefa, do pa­
pieża... dawniej Bismarka bombardował li­
stami. Ciekawy ananas! Udzielał im rad i 
wskazówek. A papieża to specyalnie przed 
intrygami Bismarka przestrzegał.

— Czy to powstaniec z 63-go roku? — 
spytał Janek.

— Jeszcze jaki — zawołał Minnert. — Opo­
wiada niestworzone rzeczy o swych zwycię­
stwach, jak to armatki na jodełki wciągał 
i stamtąd Moskali prażył... Sto pociech!

— Ale brał jednak udział w powstaniu ? — 
dopytywał się Janek.

— A brał... podobno wódkę dla powstań­
ców szwarcował. Z tego też powodu musiał 
wyemigrować — dorzucił Kotowski.

— Co wy mówicie?! — dziwił się Janek.
Zjawił się Czarnocki — we fraku, z miną

uroczystą, z zadartą do góry głową i śmie- 
jącemi się oczyma.

— O, o, deklamator! — zawołano od stołu, 
przy którym siedział Janek.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Na posiedzeniu tajnem
Rada miejska nadała prezentę na posadę ka­
techety w szkole imienia św. Szczepana ks. 
Janowi L u b e r d z i e  z Wadowic; prezentę 
zaś na posadę nauczyciela w szkole imienia 
św. Floryana nadała tymczasowemu nauczy­
cielowi p. Stanisławowi C z e r s k i e m u .  Nad­
to załatwiła kilka spraw osobistych. W stan 
spoczynku przeniosła p. Aleksandra W ó j c i ­
ka, brandmistrza straży pożarnej miejskiej i 
przyznała mu emeryturę w kwocie 2.800 K 
rocznie.

Z sali sądowej.
Procesy Floryanki.

Kraków, 15 listopada.
W ciągu dalszym wczorajszej rozprawy 

nastąpiło
Przesłuchanie świadków.

Józef Bosak,  właściciel realności w Sta­
rym Sączu zeznaje, że nieznani mu panowie, 
jak się jednak zdaje, byli to panowie z biura 
technicznego, chcieli mu dom przyjąć tylko 
w wartości 1600 K. Świadek się na to nie 
zgodził, techników z Floryanki z domu wy­
prosił i dom swój ubezpieczył w „Slavii“ na 
5000 K. Sędzia przysięgły Karczmarczyk na 
podstawie wyjaśnień świadka ocenia wartość 
domu na 10 do 12.000 K.

Mendel M i k 1 e r z Dąbrowy stwierdził, że 
mu ubezpieczenie domu, który wt Floryance 
ubezpieczał 10 lat, wypowiedziano i pozo­
staje nieubezpieczony, gdyż inne Towarzy­
stwa z powodu, że Floryanka mu wypowie­
działa, ubezpieczenia domu przyjąć nie chciały.

To samo spotkało świadka Malc We i ss -  
m a n n z Dąbrowy po 10 latach; i ją z ubez­
pieczenia wyrzucono.

Świadek Śtanisław B i a ł k o w s k i  z Dą­
browy podaje, że miał dom ubezpieczony na 
1700 K. Floryanka chciała mu zredukować 
wartość ubezpieczoną, on się nie zgodził. 
„Slavia“ przyjęła mu ubezpieczenie domu na 
1900 K.

Świadek Chaim L ó f f e l h o l z  z Dukli, 
agent Towarzystwa „Fenix“ i „Fonciere" ze­
znaje, że wyrzuceni przez Floryankę prze­
nieśli swe ubezpieczenia do powyższych To­
warzystw, które te ubezpieczenia przyjęły.

Ś w i a d k o w i e  we  w ł a s n e j  s p r awi e .
Urzędnik Floryanki, autor głośnego listu 

p. U l l m a n n  w bałamutny sposób twierdzi, 
że co innego myślał, a co innego napisał, 
że dobrze myślał, ale źle napisał. Słuchając 
go, nabywa się przekonania, że on i źle my­
śli i źle pisze.

Następujący świadek p. Ludwik Bi r ken-  
ma y e r ,  również urzędnik biura teczniczne- 
go, w patetyczny sposób wyłuszczał dobro­
dziejstwa, wynikające dla ubezpieczonych, 
jakie na nich spływają z działalności biura 
technicznego Floryanki. Zdaje się, że o tem 
nie przekonał w sali sądowej nikogo, chyba 
siebie, ale już najmniej ubezpieczających się 
w Floryance.

O godz. 3x/2 po południu przewodniczący 
odroczył rozprawę.

Drugi dzień rozprawy.

W dalszym ciągu słuchano świadków.
Wojciech Ur ba n  z Krosna ubezpieczył 

swą realność na 2000 K, a wartą była 4000 
K. Dom się spalił, a Floryanka wypłaciła mu 
tylko 1800 K. Drugi dom wartości 3000 K 
ubezpieczył na 1200 K. Urzędnicy z biura 
technicznego chcieli mu zniżyć na 800 K.

Jan Urban,  brat powyższego, potwierdza 
powyższe zeznania.

Andrzej K a s z a  z Krosna ubezpieczył dom 
na 800 K. Urzędnicy techniczni obniżyli war­
tość na 600 K. Świadek się nie zgodził i 
otrzymał wypowiedzenie. W „Slavii“ przyjęli 
ubezpieczenie na 800 K.

Stanisław Grek,  urzędnik biura techni­
cznego, zeznaje, że powodem założenia od­
działu było sprowadzenie asekuracyi do wła­
ściwej miary. Opisuje szczegółowo tok urzę­
dowania i zaznacza, że o stracie stron fun­
duszu rezerwowego nie myślał.

Dr S t e r n b a c h :  To źle, bo strony tra­
ciły. Proszę mi powiedzieć, czy pan wspól­
nie z p. Ullmanem „operował", bo tak dy- 
rekcya nazywa pracę panów.

Ś w i a d e k :  Nieraz. Wypowiedzeń wedle 
jego zdania było najwyżej 30.

Dr S t e r n b a c h :  Wedle wykazu dyrekcyi 
było wypowiedzeń przeszło 1400 na sumę
1,700.000 K.

Ś w i a d e k  opisuje, jak znalazł jeden ubez­
pieczony dom, w którym był komin blaszany 
zepsuty.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  Kramarczyk jako 
fachowy tłumaczy, że takiego ryzyka wogóle 
nie trzeba było przyjmować, ale redukowa­
nie wartości z powodu komina kosztującego 
60 do 70 h jest krzywdą. Dlaczego agent 
wogóle tę asekuracyę przyjął, dlaczego nie 
skonstatował wartości odrazu?

Ś w i a d e k :  Agent niema obowiązku spraw­
dzać wartości, ani nawet oglądać ryzyka 
(Dodajemy od siebie, że agent chyba nie 
odrzuci żadnego ubezpieczenia, bo nie chce 
tracić prowizyi).

P r z e w.: Czy jest też zadaniem panów 
zwracać uwagę stron, że za n i s k o  ubez­
pieczają?

Ś w i a d e k :  To jest naszym obowiązkiem.
P. M a j e w s k i :  Jeżeli tak jest, dlaczego 

dyrekcya wykazuje, ile ryzyk zredukowano, 
a niema nawet rubryki, żeby komuś wartość 
podnoszono?

Ś w i a d e k :  Co dyrekcya robi, mnie nie 
obchodzi.

P r  ze  w.: P. Majewski zarzucił panom kra­
dzież.

P. M a j e w s k i :  Jeszcze raz zaznaczam, 
że nie winię urzędników, tylko zarząd. Je­
żeli urzędnicy działają na szkodę ubezpie­
czonych, obdzierają i krzywdzą ich. Ja w 
liście swym otwartym jeden błąd popełniłem: 
powinienem był napisać, że panowie obdzie­
racie ubezpieczonych nietylko z funduszu 
rezerwowego, a le  i z mi eni a .

Dr R o w i ń s k i  chce ratować świadka w 
sprawie komina, co mu jednak się nie udaje. 
Na jego zapytanie, dlaczego strony nie chcą, 
aby im Floryanka wypowiadała lecz wypo­
wiadają same, odpowiada

ś w i a d e k ,  że to jest ambicya.
Dr R o w i ń s k i  dodaje, że sąsiedzi uwa­

żają tych, którym wypowiedziano za speku­
lantów, a inne Towarzystwa z niechęcią ich 
przyjmują.

Dr S t e r n b a c h :  Ambicya taka pozbawi­
ła w ciągu 18 miesięcy 6994 ubezpieczonych 
na sumę 14 milionów.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y :  Czy nie byłoby 
lepiej, gdyby odrazu przy przyjmowaniu ubez­
pieczenia redukowano wartość, bo przecież 
strony płacą premię od wyższej wartości.

Ś w i a d e k :  W takim razie musiałoby biu­
ro techniczne składać się z kilkuset osób.

Dr S t e r n b a c h :  Za Kieszkowskiego nie 
było wogóle takiego biura.

Adolf N o wa k ,  urzędnik biura techniczne­
go, pełni te obowiązki od lat 5. Zajmuje się 
szacowaniem budynków, ruchomości i t, d. 
na żądanie stron, aby mieć prawdziwą pod­
stawę do ubezpieczenia. Według jego zdania 
oszacowanie ryzyk jest dla właściciela „dobro­
dziejstwem", bo „chroni go od strat mate- 
ryalnych". Solidaryzuje się z listem Ullmana, 
gdyż jego zadaniem jest chronić dyrekcyę od 
wyzysku, przez zbyt wysokie podanie war­
tości. Świadek z udanem oburzeniem rzuca 
się na p. Majewskiego, odgrywa z powodze­
niem rolę pokrzywdzonej niewinności, za co 
odbiera należną nauczkę. Z gorącą namiętno­
ścią powtarza gęsto, że „jako żywo o fun­
duszu rezerwowym nie myślał".

Ś w i a d e k  ma dziwne pretensye do prze­
wodniczącego za to, że świadkowie zeznawali 
w jego nieobecności i pewnie rzucali na nie­
go podejrzenia.

Dr R o w i ń s k i  wypytuje świadka o jego 
studya, z tego pytania wynika niedwuzna­
czny zarzut przeciw sędziemu przysięgłemu 
Kramarczykowi, który na podstawie zeznań 
świadków podawał wartość budynków.

Dr R o w i ń s k i :  Czy panowie z własnej 
inicyatywy wnieśli skargę, czy popchnięci 
przez dyrekcyę?

Ś w i a d e k  opowiada, że skarżyeiele ra­
dzili się między sobą, dyrekcya nie życzyła 
sobie skargi, zastanawiano się nad pojedyn­
kiem. Dopiero po dłuższej rozwadze uchwa­
lono bez względu na życzenie dyrekcyi po­
dać skargę i o tem dyrekcyę zawiadomili. 
Dowiedział się, że dyrekcya dlatego nie chciała 
skarżyć, bo n ie  ma z a u f a n i a  do są­
d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ;  (śmiech na sali), a 
jakże — przecież komisya prasowa wczoraj 
obradowała nad odebraniem takich rzeczy 
przysięgłym.

Dr Ś t e r n b a c h :  Oświadczył pan, że so­
lidaryzuje się pan z listem p. Ullmana. 
A więc zgadza się na to, że trzeba stronom 
wypowiadać.

Ś w i a d e k :  Ja temu zdaniu daję inną in- 
terpretacyę. Dla Floryanki korzystniejszem 
jest, żeby Towarzystwo nie wypowiadało.

Dr S t e r n b a c h :  A więc korzystniejszem 
jest, że strona sama wypowiada, bo strona 
na tem traci.

Ś w i a d e k :  Ja znałem statut, ale już za­
pomniałem i nic mnie fundusz rezerwowy 
nie obchodzi.

Poseł Stapiński
na żądanie dra Rowińskiego przysięga.

P r z e w . :  Czy skarżyli się włościanie na 
urzędników technicznych?

Ś w i a d e k :  Spotykam się z takiemi skar­
gami na każdym kroku; dowodem tego są 
protokoły sejmowe, gdzie te rzeczy podno­
simy. U nas jest tylko 12— 14°/0 własności 
chłopskiej ubezpieczone, a zatem ponosi 
kraj i ludność ogromne szkody. Jedną z prze­
szkód wstrzymujących chłopów od ubezpie­
czeń jest o d s t r a s z a j ą c e  p o s t ę p o w a ­
ni e  F l o r y a n k i ,  która ma prawie mono­
pol. Postępowanie to wstrzymuje ludność od 
ubezpieczenia. Np. ubezpieczony na 800 złr. 
płacił premię przez 12 lat, a gdy całkiem 
się spalił, dostał tylko 200 złr.

Skargi publiczności w tym kierunku uwa­
żaliśmy za uzasadnione. Floryanka, mająca 
monopol, wyciąga tylko korzyści dla siebie, 
a n ie  p o c z u w a  s i ę  do ż a d n y c h  o b o ­
w i ą z k ó w .  Np. agenci traktują źle ^chło­
pów, każą im czekać.

W ostatnich czasach skarżono się także, 
że Floryanka, pobierając np. przez 20 lat 
premię od sumy ubezpieczonej w razie po­

żaru wypłacała daleko mniejszą kwotę, co 
zniechęcało chłopów do ubezpieczenia. W o- 
statnich czasach miałem taki wypadek: Wie­
śniak Gac kupił przy parcelacyi dóbr Rze- 
gocina młyn za 20.000 złr.; nim jeszcze 
kontrakt zawarł, już Floryanka wypowie­
działa mu ubezpieczenie i chłop nie mógł 
dostać pożyczki. Takich wypadków świadek 
zna więcej.

Nietylko my, jako stronnictwo opozycyjne, 
ale nawet poseł Kramarczyk podniósł bardzo 
jaskrawe nadużycia Floryanki.

Świadek opowiada, jak taki urzędnik ob­
szedł się z p. Mięsowiczem w Korczynie, któ­
remu groził, że „pożałuje". O takich faktach 
słyszał więcej. Zwracał się do p. Majewskie­
go, aby zajął się tą sprawą.

P r z e w . :  Czy były zażalenia, że urzędnicy 
nakłaniali do wypowiadania, przez co stracą 
fundusz rezerwowy?

Ś w i a d e k :  Kilka takich wypadków mia­
łem. Ludzie pisali mi, że funkcyonaryusze 
Floryanki do tego ich namawiali.

Dr R o w i ń s k i :  Czy może pan zeznać, 
że funkcyonaryuszami tymi byli urzędnicy 
techniczni ?

Ś w i a d e k :  Jaka to była kategorya urzę­
dników, nie wiem. Chłopi donosili mi o u- 
rzędnikach i to wystarczało do zrobienia so­
bie obrazu całego postępowania. W każdym 
razie stwierdzam, że u Mięsowicza nie był 
agent z Krosna.

Dr R o w i ń s k i :  Co pana skłoniło do za­
łożenia asekuracyi ludowej ?

Ś w i a d e k :  Ogólny stan rzeczy. Obowią­
zkiem asekuracyi robiącej interesy byłoby 
nietylko prowadzić interes, ale i zająć się 
ludem. W każdej wsi powinna być komisya, 
która przed zawarciem ubezpieczenia szaco­
wałaby domy.

Dr S t e r n b a c h :  Czy były wypadki, że 
chłopi żalili się, że przychodzą panowie z 
Krakowa, mierzą wbrew woli, obniżają niżej 
wartości i prowokują do wypowiadania?

Ś w i a d e k :  Chłop ubezpiecza zawsze ni­
żej wartości, a jeżeli mu się jeszcze redu­
kuje — to dużo tracił i z m u s z a ł o  s i ę  
go do w y p o w i a d a n i a .  W jednej gminie 
wypowiedziano jednemu czy dwom gospoda­
rzom, na co inni, tem zrażeni, sami wypo­
wiedzieli. Na to Floryanka w s z y s t k i c h  
g r e m i a l n i e  z a s k a r ż y ł a .

Dr S t e r n b a c h :  Czy żalono się przed 
panem, że Floryanka nie wypłaca funduszu 
rezerwowego?

Ś w i a d e k :  Tak jest, nawet interwenio­
wałem w takich sprawach.

Dr S t e r n b a c h :  Czy pan uważa postę­
powanie p. Majewskiego za obywatelskie.

Dr R o w i ń s k i  protestuje przeciw temu 
pytaniu, a przewodniczący je uchy l a .

S ę d z i a  p r z y s .  K r a m a r c z y k :  Czy 
pan poseł udawał się w sprawie Gaca do 
Floryanki?

Ś w i a d e k :  W tej sprawie poradziliśmy 
sobie inaczej. W innych sprawach interwe­
niowałem, ale zawsze bez skutku. Chłopów 
boli także, że w razie pożaru Floryanka od­
razu najuczciwszych ludzi podejrzywa o pod­
palenia i zamyka ich bezpodstawnie do are­
sztu.

Na tem zakończono przesłuchanie p. Sta- 
pińskiego.

K R O N I K A .
Kraków, 15 listopada.

Sekretaryat polskiego klubu socyalno-demo- 
kratycznego w Izbie posłów mieści się w 
Wiedniu, VIII. Florianigasse 7, II. Stock, 
Thiir 7. —  Sekretarzem jest tow. Szalit.

Z Uniwersytetu ludowego. Zarząd główny 
Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza 
rozwinął w roku bieżącym szerszą działal­
ność na prowincyi. Zdobyto szereg prelegen­
tów i nawiązano stosunki z szeregiem miast 
prowincyonalnych, gdzie będą urządzane wy­
kłady popularne w miarę zasobów materyal-' 
nych. Dnia 2 b. m. odbył się wykład St. 
Krauza p. t. „Rozwój życia na ziemi" w 
Jaśle, 17 b. m. tamże wygłosi znany ekono­
mista Zygmunt Heryng odczyt p. t. „Budo­
wa społeczna", w sali Związku stow. robotn. 
(ul. Igielna) o godz. 8 wieczór. Regularnie 
urządzają wykłady oddziały Uniwersytetu lu­
dowego: w Przemyślu, Gorlicach i Wiedniu. 
Niedawno powstał nowy oddział w Brodach, 
a zapewne niedługo zawiąże się i w Jaśle. 
W Krakowie zarząd główny zamierza urzą­
dzić pokazy obrazów świetlnych (Skioptikon) 
z pouczającemi objaśnieniami dla najszerszych 
mas publiczności (w sali przy ul. Szewskiej 
16, I. piętro). O terminie i szczegółach do­
niesiemy.

Nowiny krakowskie.
Protekcya w gminie. Rządy p. L e a  i jego 

mameluków w gminie stają się coraz bar­
dziej zaszargane. Po kolei zdeprawowano sy­
stematycznie wszystkie ważniejsze dziedziny 
administracyi miejskiej i zrobiono z niej ro­
dzaj spółki konspiratorów i hyen wyborczych. 
Urzędników zdemoralizowano, każąc im być 
gwałcicielami wolnych wyborów i nagania­

czami pana Lea. Mieszczańskie sfery za P0' 
mocą obietnic posad i godności zaprzągnię^0 
również do wozu prezydyalnego.

Ale naj obrzydli wiej wylazła protekcya i lD" 
tryga większości radzieckiej wczoraj Pr7-« 
mianowaniu nauczyciela na jedną ze stabih' 
zowanych posad w Krakowie.

Wbrew jasnym i wyraźnym n a j 1 e p" 
s z y m kwalifikacyom jednego z ubiegających 
się, wbrew wszystkim zwyczajom odrzucono 
wniosek sekcyi szkolnej i mianowano kog0 
innego. Nie chcemy z tajnego posiedzenia 
Rady przytaczać szczegółów, nie mamy za­
miaru czynić ujmy mianowanemu nauczycie' 
łowi, ale podnosimy krzywdę wyrządzoną 
jego koledze, krzywdę, której źródłem jest 
nienawiść znanej w mieście hyeny wybor­
czej.

Doszło do tego, że po za Radą prowadzo­
no najhaniebniejszą agitacyę, aby pokrzyżo­
wać uchwały sekcyi i skorumpować Radę 
miejską. Głośno o tem w mieście mówiono-

Za pomocą takich uchwał, pomiatających 
długoletnią pracę młodszych nauczycieli, ska­
zujących ich na życie z rodziną z czterdzie­
stu guldenów, co równa się nędzy, wytwa­
rza się tylko usprawiedliwione rozgoryczenie 
i niechęć do pracy.

Ale p. L e o  i jego mamelucy o takie dro­
bnostki się nie troszczą.

Z teatru miejskiego komunikują nam: W 
baśni muzycznej p. Bolesława Raczyńskiego: 
„Królewicz Jaszczur" główne partye śpiewa­
ją pp. Borodziczowa i Zaremba, barytonista 
opery lwowskiej. Pan Zaremba śpiewa rolę 
tytułową. Ponadto w baśni śpiewać będą pa­
nie: Czechowska J., Czechowska H. i Jani­
kowska. — W jednoaktowej komedyi: „Cio­
cia Baruch" grają pp.: Krysińska, Arkawinó- 
wna, Szymborski, Mielewski i Zelwerowicz.— 
W satyrze zaś Mirbeau: „Epidemia" — pp.: 
Sobiesław (prezydent miasta), Bończa (lekarz 
miejski), Węgrzyn M. (leader opozycyi miej­
skiej), Szymborski (leader większości radzie­
ckiej), Stępowski (senior rady miejskiej), Sta­
nisławski (sekretarz prezydyalny), oraz pp.: 
Kosiński, Wójcicki, Węgrzyn J., Puchalski, 
Jejde, Czechowski, Bojnarowski, Nowicki w 
pomniejszych rolach radców miejskich.

—  R c q u le m  V e r d i e g o .  W  poniedziałek 25 
b. m. wykona Towarzystwo muzyczne Reąuiem 
Verdiego na sola, chóry i orkiestrę. W  wyko ianiu 
programu bierze udział kwartet solistów, który jako 
ensambl ma ustaloną reputacyę w  całych Niem­
czech. Do kwartetu tego należą: Jadwiga Kauf- 
mann, śpiewaczka opery berlińskiej (sopran), Agnie­
szka Leydhecker (mezzosopran), Jerzy Walter (te­
nor) i Franciszek Fitsan (bas). B lety na koncert 
sprzedaje Towarzystwo muzyczne w  godzinach 
zwykłych.

— Repertuar teatru m iejskiego w K ra ­
kowie.

Piątek: „Wujaszek Wania", sztuka w  4 aktach 
A. Czechowa.

Sobota : „Królewicz Jaszczur", baśń muzyczna w  
4 odsłonach B. Raczyńskiegn. „Ciocia Baruch", o- 
brazek dramatyczny w  1 akcie. „Epidemia", kom. 
w  1 akcie O. Mirbeau.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Rewizor z Pe­
tersburga", kom. w  5 aktach N. Gogola. (Ceny zni­
żone do połowy). O godz. 7 wieczór: „Królewicz 
Jaszczur", baśń muzyczna w  4 odsłonach B. Ra­
czyńskiego. „Ciocia Baruch", obrazek dramatyczny 
w 1 akcie. „Epidemia", komedya w  1 akcie O. 
Mirbeau.

Poniedziałek: „Szkoła", sztuka w 4 aktach Z. 
Kaweckiego.

Wtorek: „Królewicz Jaszczur", baśń muzyczna 
w  3 odsłonach B. Raczyńskiego. „Ciocia Baruch", 
obraz dram. St. Lipskiego. „Epidemia", komedya 
w  1 akcie O. Młrbeau.

Środa: „Opieka wojskowa", komedya w  3 aktach 
St. Bogusławskiego (popularne).

Czwartek: „Królewicz Jaszczur", baśń muzyczna 
w 3 odsł. B. Raczyńskiego. „Ciocia Baruch", obraz ; 
dram. St. Lipskiego. „Epidemia", komedya w  1 akcie 
O. Mirbeau.

Piątek: „Cyd", tragedya w  5 aktach T. Corneille’a, 
tłómaczenie St. Wyspiańskiego.

Sob ta: „Narzeczona w  depozycie", komedya w  
4 ak ach Pawła Gavault i Rob. Charvay (nowość).

Niedziela o godz. 3 po połud iu: „Ożenić się nie 
mogę", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry „Lita 
et Cornp.", komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry (ceny 
zniżone do połowy). O godz. 7 wieczorem: „Narze­
czona w depozycie", komedya w  4 aktach Pawła 
Gavault i Rob. Charvay.

—  U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A .  Mickie­
w ic z a ,  ul. Szewska 16. I. p.

W  sali wykładowej Uniwersytetu ludowego w 
sobotę od godziny 7Vz do 8V2 wieczorem p. 
Jadwiga Młodowska: „Świat zewnętrzny a kształty 
istot żyjących".

Czy t e l n i a  p i sm otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz 12— 1 i od 4— 
w niedziele i święta od 10— 1 B i u ro  otwarte 0 
godz 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w B ®  
społeczne.

Z  k r a j g ; 

Strejk w gimnazyum ruskiem w Przem yk-
Uczniowie V klasy ruskiego gimnazyu111 Po­
stanowili po naradzie zbojkotować profesora 
Kruszelnickiego za surową klasyfikacyę. Po­
stanowienie to wykonali we wtorek w ten 
sposób, iż gdy profesor wszedł do klasy na 
lekcyę greki, wszyscy uczniowie gremialnie 
opuścili salę, zostawiając profesora samego.
To samo uczynili we środę. We czwartek u- 
dała się do dyrektora gimnazyum delegacya 
złożona z ośmiu najlepszych uczniów i miała 
żądać usunięcia prof. Kruszelnickiego. Wy­
nik konferencyi z dyrektorem dotychczas 
niewiadomy.

Z zafoora rosyjslillego.
Z Łodzi. Na zebraniu majstrów piekarskich 

postanowiono cofnąć wszelkie ulgi, zdobyte
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swoim czasie przez robotników, zarówno 
j^ce się płacy, jak godzin pracy, urlopów 
fftninatorów, którzy odtąd nie będą pobie- 
' żadnego wynagrodzenia.
Wykrycie szpiegostwa. Jak donoszą z W a r- 
|awy, aresztowano w pociągu koło stacyi 
eksandrowo dwóch urzędników kolejowych 
helskiego i świderskiego. Dokonawszy na 
iejscu rewizyi wykryto w skrytce kuferka 
l(1y mobilizacyi na kolei Nadwiślańskiej. 
Kępnie uwięziono urzędnika drukarni ge- 

l6htlnego sztabu Szyszłowa, żonę Świder- 
lego i cały szereg innych osób, razem koło 

J; Była to cała organizacya szpiegowska, 
7ra uplanowała wydanie planów fortyfika- 
nnych, a na razie sprzedawała ościennemu 
^stwu plany mobilizacyjne. Organizacya 
Pałała podobno od dłuższego czasu; wy- 
fyto ją dzięki denuncyacyi.
Próba podkopu w więzieniu radomskiem. 

, niedzielę ubiegłą z rana w Radomiu, w celi 
dziennej, na parterze od strony ulicy Dzi- 
lej, wykryto świeżo zaczęty podkop, pro­
wadzący w stronę fundamentów. W celi tej 
^działo siedmiu więźniów kryminalistów, 
:i:terech okutych w kajdany. Wśród więźniów 
^niebezpieczniejszy był K. Włodarczyk, słyn- 

bandyta i morderca, zbiegły z robót cięż- 
bch na Sahalinie. Przy rewizyi znaleziono 
!eWolwer, zrobiony, z chleba razowego tak 
^nsztownie, że powierzchownie naśladuje 
^zupełniej brauning; rewolwerem tym, jak 

zdaje, uciekinierzy mieli zamiar nastra- 
**yć szyldwacha.

„Polacy wszystkim zbytnio wtykaję autono
kię do nosa' takie jest zdanie świeżo
Wybranego prezesa Dumy, październikowca 
''homiakowa. Zapytany o zdanie w kwe- 
!tyi narodowościowej, Chomiakow odpowie­
dział :

„Kwestyi żydowskiej nie należy wprowadzić 
lo Dumy) pod jej nazwą głośną i ostrą; na- 
ży tę kwestyę podzielić na części i drobne 

'-Ząstki w formie pokornej (!) i spokojnej(?); 
^ięc osobno sprawę zamieszkania żydów na 
Asiach, osobno zniesienie granicy osiadfości, 
°graniczenia szkolne i t. d., a wtedy żaden 
* nas nie będzie przeciwny zniesieniu tych 
'graniczeń.
Wogóle radziłbym żydom unikania haseł 

kośnych i słów napuszonych, które budzą 
fylko zbyteczne rozgoryczenie, a nic im nie 
'omagają. Gdyby Polacy nie wtykali bezu­
stannie swej autonomii do nosa (dosłownie) 
iażdemu z nas, tak, że obrzydła nam wszy­
stkim, to na p e w n o  o t r z y m a l i b y  o 
W e l e  w i ę c e j ,  niż otrzymają obecnie".

Sympatycznego przewodniczącego będzie 
*łUała Duma!

„Siewcy" kultury na kresach. Jak wiado­
mo, „Dziennik kijowski" jest organem, sym­
patyzującym z narodową demokracyą. Przy­
patrzmy się, jaką to kulturę on zachwala. 
Oto wyjątek z korespondencyi z Łucka 
(Wołyń).

... „J. E. ks. biskup Niedziałkowski, który 
Pbiegłe 3 tygodnie gościł w murach naszej 
Prastarej katedry, jako częściową akcyę ra­
tunkową przeciwko szerząbej się zgniliźnie (?) 
żapoczątkował urządzenie przy miejscowem 
Towarzystwie dobroczynności biblioteki pol­
skiej, katolickiej, ku podniesieniu etycznego 
Poziomu umysłów7 i oczyszczeniu od zgu­
bnych nowoczesnych naleciałości („nowocze­
sne naleciałości" w powiatówce wołyńskiej!), 
tąicyatywa dostojnego Pasterza, której zrea­
lizowanie przyczyniłoby się do ufundowania 
leszcze jednej instytucyi polskiej, tak pożą­
danej na tutejszych kresach, spotkała się z 
Pajwiększem uwielbieniem ze strony jedno­
stek, otoczonych mrokiem obyczajowej cie- 
Pini i szukających oparcia w sferach, od 
&Qga powołanych. Myśl tę pochwycono z za- 
Pałem i zrazu około 100 osób zgłosiło się, 
iako członkowie przyszej biblioteki. Atoli 
Skoro na zebraniu organizacyjnem 11-go paź­
dziernika, na które na zaproszenie ks. Bi­
skupa przybyło trzydzieści kilka osób z miej­
scowej inteligencyi, z przemowy dostojnego 
Plicyatora stało się oczywistem, iż zamierzo­
ny księgozbiór tolerować będzie tylko dzieła 
chrześcijańsko-katolickie, wszelkie zaś edy- 
eye, które pod pozorem częstokroć pięknej, 
a olśniewającej formy, propagują złudny sen- 
8ńalizm, albo też błędy, przez najnowszą en- 
cyklikę „Pascendi Dominici" potępione, ule- 
Sną wykluczeniu, cyfra pierwotnie zapisanych 
°sób ogromnie zeszczuplała i tylko garść nie­
wielka postanowiła dopomódz Pasterzowi w 
^Pdjętem przezeń zadaniu"...

Z caratu.
Kto będzie sądził socyalno-demokratyczrtych 

^ s łó w 2 drugiej Dumy? Wyznaczono wre- 
Cle sędziów. Są nimi: senator Drejer, zna- 

^ specyalista od spraw politycznych, który 
^r°'Vadził jeszcze znaną „sprawę 193“ w 
°ńcu ]at siedmdziesiątych; były dyrektor de- 

} lamentu policyi Zwolański i wreszcie by- 
ski^Û ernator m°hylewski prawdziwie rosyj- 
(ur KlingenberS. znany ze swych okrucieństw 

sądzono nań szereg zamachów).
Ua -t0 dobrana banda! I będzie ona sądzić 

®zych towarzyszów z drugiej Dumy!
§tg ° ^lmy »»żubr‘\  Poseł z Wileńskiego p. 
loia*!11 .T  Wańkowicz popisywał się swoją 

noscią wobec współpracownika „Siewie-

ro-Zapadn. Gołosa"; między inneini wyraził 
się on, iż ministerstwo powinno być odpo- 
wiedzialnem wyłącznie przed „władzą mo­
narszą". Ciekawem jest, iż na petersburskiem 
zebraniu czarnosecińców, pod prezydencyą 
hr. Konownicyna, jeden z mówców, Włazów, 
godził się na zasadę odpowiedzialności mini­
sterstwa przed Dumą... Na tym punkcie za­
tem polski, a względnie „krajowy" obszar­
nik okazał się konsekwentniejszym czarno­
secińcem, niż podkomendny grafa Konow­
nicyna.

W gabinecie ministrów rosyjskich rozegrał 
się wielki konflikt między ministrem komu- 
nikacyi generałem Schaufusem (prawdziwie 
rosyjskie nazwisko !) a jego pomocnikiem von 
Wendrichem (drugie prawdziwie rosyjskie 
nazwisko!). Chodziło o to, że pomocnik mi­
nistra, podczas gdy szef bawił na urlopie, 
podał projekt założenia t. zw. „korpusu eks­
ploatacyjnego". „Korpus" ten ma być korpo- 
racyą najbardziej pewnych urzędników kole­
jowych i ma na celu zapobiegać wszelkim 
niepokojom, strejkom itd. na kolejach rosyj­
skich ; członkowie „korpusu" mają korzystać 
z podwójnej pensyi, uwolnienia od służby 
wojskowej i będą nosili specyalny uniform 
(w rodzaju żandarmskiego).

Otóż Schaufus widzi w przeforsowaniu te­
go projektu nadużycie władzy ze strony swe­
go pomocnika i żąda, by wszystkie odnośne 
rozporządzenia cofnięto. Tymczasem podobno 
projekt Wendricha uzyskał aprobatę carską 
bez poprzedniego rozpatrzenia na radzie mi­
nistrów. Stąd znowu niezadowolenie Stoły- 
pina. Słowem, zawrzało jak w garnku. Po­
dobno (jak donoszą „Russkija Wied.") Sto- 
łypin chciał zrezygnować ze swego urzędu. 
Tymczasowo jednak sprawę prowizorycznie 
załagodzono.

„Nie wolno poruszać kwestyi włościań­
skiej !“ — tak kazał pułkownik żandarmski 
redaktorom obu gazet elizawetgradzkich, gro­
żąc w razie nieposłuszeństwa zamknięciem. 
Motywuje to satrapa w ten sposób, że ina­
czej nie jest w stanie zdusić ruchu agrar­
nego (! ?).

Nowy gabinet miał już być, jak donosi 
„Ruś", utworzony z Durnowym i Akirno- 
wym na czele. Powodem tego projektu miało 
być utworzenie silnej grupy prawicowej, do 
której biurokracya pragnęła dostosować ga­
binet. Car podobno nie życzył sobie zmian 
i pozostawił „nadal" Stołypina, by urzeczy­
wistniał zasady manifestu październikowego 
(sic!).

„Russkoje Słowo" zaś donosi, że niby Sto- 
łypin pragnie utworzenia centrum kadecko- 
październikowego, by oprzeć się nań. We­
dług tejże gazety ze szczególnem uznaniem 
została przez Stołypina przyjęta wiadomość 
o zwycięstwie prawicy kadeckiej na ostatnim 
partyjnym zjeździe kadeekim. Partya podo­
bno ma być wkrótce zlegalizowana.

Związki zawodowe w Odessie: drukarzy, 
piekarzy, handlowców i krawców zostały 
przez władze administracyjne z a mk n i ę t e .

B. 6A8RYELSW, Kraków, kupuje, sprzedaji 
i najmuje— fortepiany, pianina,harmonie i pla- 
naia — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Komisye parlamentarne.
Komisya ugodowa.

Wiedeń. W  koinisyi ugodowej toczyła 
się wczoraj w dalszym ciągu dyskusya 
szczegółowa nad przedłożeniami ugodo­
wymi.

Prezydent gabinetu bar. B e c k  zajmo­
wał się głównie stroną prawno-państwową 
ugody. Oświadczył, że mimo traktatowej 
formy umowa jest zupełnie identyczną z 
dawniejszym sojuszem i wszelka wątpli­
wość jest wykluczoną, aby jakieś państwo 
zagraniczne na podstawie tej umowy mo­
gło wystąpić z pretensyami w kierunku 
największego uprzywilejowania. Premier 
ma nadzieję, że ugoda zarówno w Austryi 
jak na Węgrzech wyda dobre owoce. 
W  sprawie pytania, co będzie po roku 
1917, wyraża przekonanie, iż oba państwa 
tak ściśle są ze sobą złączone, że nie mo­
gą istnieć samodzielnie.

Poseł O k u n i e w s k i  polemizował z po­
słem Battaglią i oświadczył, że imieniem 
klubu ruskiego przyjmuje do miłej wiado­
mości zapewnienie Koła polskiego, że po­
seł Abrahamowicz jako przyszły minister 
rue przedstawi Rusinów wobec korony ja­
ko nielojalnych i że więc dotyczący ustęp 
jego mowy w Izbie był lapsusem.

Dr K o l  i s ch e  r żalił się na olbrzymie 
cła od żelaza, utrudniające rozwój produk- 
cyi przemysłowej i przemysłu przerabiają­
cego żelazo. Obniżenie ceł od żelaza by­
łoby koniecznem, jednakże kartel żelazny 
do tego nie dopuszcza i wyzyskuje sytua- 
cyę z powodu tych wysokich ceł. Mówca 
korzysta ze sposobności, aby zwrócić u- 
wagę rządu na to zło. Ostrzega wkońcu 
rząd przed tem, aby na polu poczt, tele­
grafów i telefonów nie przystąpił do pod­
wyższenia odnośnych należytości i oświad­
cza, że podwyższenie portoryum listowego 
w Austryi dotąd nie nastąpiło tylko z po­
wodu niegodzenia się na to Węgier.

Przemawiali następnie posłowie K r a ­
mar z ,  P l o j  i S t ó l z l ,  poczem obrady 
przerwano. Następne posiedzenie odbędzie 
się w p o n i e d z i a ł e k  po południu.

Otwarcie Dumy.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Wczoraj o go­

dzinie 11 przed południem zebrali się w 
sali Katarzyny pałacu Taurydzkiego mini­
strowie, posłowie i duchowieństwo. Przy­
jazd posłów do pałacu odbył się w zu­
pełnym spokoju. Ulice boczne, prowadzą­
ce do pałacu, były przez policyę zamknię­
te. Metropolita Antoniusz wygłosił do po­
słów mowę powitalną, w której wezwał 
ich, by wspólnie dla dobra narodu praco­
wali w nierozerwalnej łączności z wielkim 
carem. Następnie odbyło się uroczyste na­
bożeństwo, poczem na żądanie posłów 
trzecbkrotnie odśpiewano rosyjski hymn 
narodowy.

Następnie ministrowie i posłowie zajęli 
swe miejsca w sali obrad. Rzeczywisty 
tajny radca G o ł u b i e w  wszedł na try­
bunę i wygłosił następujące przemówie­
nie: Jego ces. mość dał mi zlecenie po­
witania w jego imieniu posłów trzeciej 
Dumy. Jego ces. mość prosi o błogosła­
wieństwo Boga dla pracy około przywró­
cenia porządku i spokoju w drogiej ojczy­
źnie, dla podniesienia oświaty i dobrobytu 
ludu, dla wzmocnienia odnowionego po­
rządku państwowego i wielkiego, niepo­
dzielnego państwa rosyjskiego.

Mowę Gołubiewa, której ministrowie i 
posłowie wysłuchali stojąco, przyjęto okla­
skami i okrzykami „hurra!" na cześć cara. 
Gołubiew zakończył swą mowę okrzykiem 
„Niech żyje car!" Obecni ponownie wnieśli 
okrzyk „hurra".

Po załatwieniu formalności posłowie zło­
żyli przysięgę, poczem przystąpiono do wy­
boru prezydenta. Oddano 380 głosów, z 
których 371 otrzymał Mikołaj Aleksieje- 
wicz Chomiakow, październikowiec. Po o- 
głoszeniu wyniku głosowania, przyjętego 
przez Izbę żywymi oklaskami, Gołubiew 
opuścił miejsce, a Chomiakow objął prze­
wodnictwo.

Prezydent Chomiakow wygłosił krótką 
przemowę, w której podniósł, że chociaż nie 
rozporządza dostatecznem doświadczeniem, 
ani specyalnemi wiadomościami, nie może 
zrezygnować z tego wielkiego zaszczytu, 
gdyż obejmuje tę godność z wiarą w po­
myślną przyszłość wielkiego, niepodzielne­
go państwa rosyjskiego. Sądzi, że posło­
wie, którzy spełnią decydującą wolę ce­
sarza, przywrócą w Rosyi spokój i w swej 
działalności ustawodawczej zapomną o par­
tyjnej nienawiści. Prezydent zakończył ży­
czeniem błogosławieństwa bożego dla prac 
Dumy. Następnie zawiadomił, że według 
postanowień ustawowych posiedzenie Du­
my tak długo odbyć się nie może, aż pre­
zydent przedstawi się carowi. Z tego po­
wodu posiedzenie o godz. 3*30 po połu­
dniu zamknięto; termin następnego nie 
został jeszcze ustanowiony.

Petersburg. Prezydent Dumy Chomiakow 
oświadczył wobec współpracownika „Ga­
zety giełdowej", że obecnej Dumy nie na­
leży uważać za dalszy ciąg poprzednich. 
Jest to ostatnia próba zwołania Dumy; 
gdyby i ta się nie udała, będzie to do­
wodem, że Rosya nie dojrzała do repre- 
zentacyi ludowej. Chomiakow nie pragnie 
przyjścia do skutku bloku z współudzia­
łem kadetów. Duma musi przedewszyst- 
kiem pracować.

T E L E G R A M Y
z dnia 15 listopada. 

Demonsiracye o uniwersytet włoski w Austryi.
Tryest. Wczoraj zebrało się około 3000 

osób na placu Gandolfi przed redakcyą 
„Piccola", gdzie na transparencie ogłoszo­
no doniesienia o wydarzeniach na wszech­
nicy w Gracu. Zebrani zachowywali się 
spokojnie. Dopiero o godz. 9 wieczór oko­
ło 50 młodych ludzi udało się do kawiar­
ni Chiozza, skąd ruszył tłum, który się do 
nich przyłączył, przed kasyno. Policya 
rozprószyła tłum i przedsięwzięła zarzą­
dzenia dla zapobieżenia demonstracyom. 
Aresztowano 19 osób, które po przesłu­
chaniu wypuszczono na wolność.

Rzym. Próba rzymskich studentów urzą­
dzenia demonstracyi na korzyść utworze­
nia włoskiego uniwersytetu w Tryeście 
została energicznie stłumioną.

W  M e d y o l a n i e  ponowiły się demon- 
stracye. Ulice, prowadzące przed konsulat 
austro-węgierski, zostały zamknięte. De­
monstranci pociągnęli następnie przed re- 
dakcyę „Seccola". Aresztowano 4 osoby, 
które jednakże następnie wypuszczono na 
woln»ść.

Obstrukcya chorwacka w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu węgierskiego wiceprezydent N a v a y  
odebrał głos po kolei posłom chorwackim i 
oświadczył, że sprawę tę przekaże komisyi 
nietykalności poselskiej. Cala Izba, z wyjąt­

kiem Chorwatów, przyjęła to oświadczenie 
żywym aplauzem, zaś posłowie chorwaccy 
wołali: „Eljen Perczel! To skandal! Czy to 
jest wolność słowa?!" Wrzawa była tak wiel­
ką, że przewodniczący musiał przerwać po­
siedzenie.

Po przerwie wiceprezydent Navay uspra­
wiedliwiał swe postępowanie tem, że zacho­
wanie się posłów chorwackich sprzeciwia się 
regulaminowi.

Węgierskie łajdactwa.
Budapeszt. Sąd w Rożniu uchwalił wnieść 

oskarżenie przeciw 18 osobom z powodu 
znanych zajść w Czernawie. Oskarżenie za­
rzuca im zmowę celem niedopuszczenia de 
poświęcenia kościoła w Czernawie i że w tym 
czasie zabrali z kościoła wszystkie potrzebne 
utensylia. Rozprawa odbędzie się prawdopo­
dobnie w połowie przyszłego miesiąca. (Nie 
dość było Madjarom 12 trupów! — Przyp. 
Red.).

Rzekome sprzysiężenie w Czarnogórze.
Cetynia. Wczoraj przytrzymano tu dwóch 

ludzi, przy których znaleziono 6 bomb. 
W  Antivari aresztowano wczoraj studenta 
Boliodica, który jest kolegą studenta Bo- 
jovica, a który przybył do Cetynii w celu 
oddania bomb zecerowi Rajkovicowi. Nad­
to skonfiskowano list pewnego czarnogór­
skiego studenta z Belgradu do rodziców, 
żeby nie szli na uroczystość otwarcia skup- 
sztyny, gdyż będzie ona bombami wysa­
dzoną w powietrze. List ten nadszedł do 
Cetynii na dwa dni przed uwięzieniem 
Rajkovica.

Proces Nasi’ego.
Rzym. W  procesie Nasi’ego przesłuchi­

wano w dalszym ciągu świadka Fornari. 
Na skutek pytań obrońcy osłabił on do 
pewnego stopnia poprzednie zeznania. — 
Nasi oświadczył, że zeznania Fornari’ego 
wobec komisyi pięciu sprawiły mu wielką 
przykrość, jednakże nie protestuje prze­
ciw postępowaniu jego, lecz przeciw tym, 
którzy go podburzyli pogróżkami. Świadek 
Vianin, urzędnik trybunału obrachunko­
wego, przedstawił swe spostrzeżenia od­
nośnie do działu budżetu, zawierającego 
subwencye wypłacone rzekomo nauczycie­
lom. Nasi przeczy zeznaniom tego świad­
ka. Kwestyę tę rozstrzygnęły już władze 
sądowe, które prowadziły bardzo szczegó­
łowe śledztwo i odstąpiły w tej mierze od 
oskarżenia.

Poiar w warsztatach okrętowych.
Petersburg. (Pet. ag. tel,), W  bałtyckich 

warsztatach floty wybuchł dzisiaj rano 
pożar w miejscu, gdzie znajdowały się od­
dane do naprawy kanonierki. Dwie kano- 
nierki się spaliły, dwie odniosły wielkie 
uszkodzenia, resztę ocalono.

S K Ł A DK I .
Na rzecz Samopomocy dla emigrantów P. 

P. S. Fr. Rew. złożono na ręce towarzyszki Maryi 
Daszyńskiej 100 K.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Baczność krawcy krakowscy! Walne 

zgromadzenie delegatów Kasy dla chorych towa­
rzyszy przy stowarzyszeniu przemysłowem kraw­
ców w  Krakowie odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 
6V2 wi czorem w  lokalu Kasy, ulica Stolarska 13, 
I piętro.

* Chór robotniczy w  Krakow ie. Próby 
do koncertu na 8 gruduia br. odbywają się regu­
larnie w  każdy wtorek, czwartek i sobotę w  loka 
lu przy ulicy Podwale 12. Uprasza się wszystkich 
członków chóru o regularne uczęszczanie.

* Zgromadzenie robotników handlo­
wych i transportowych odbędzie się w  nie­
dzielę 17 bm. o godzinie wpół do 3 po południu 
w Związku stow. rob. (Wiślna 5).

* Towarzysze dzielnicy Kazim ierz! W  
niedzielę 17 bm. o godz. 6V2 wieczorem odbędzie 
się w sali gotelu Kleina (ul. Gertrudy) zgrom a­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: D ro­
żyzna.

* Przedstawienie am atorskie odbędzie 
się staraniem Stowarzyszenia drukarzy „Ognisko** 
w Krakowie w  niedzielę 17 b. m. w  lokalu Stow. 
(Ryn-k gł. 12, III. p.). Odegraną bę łzie farsa w  1 
akcie „O. S. S. czyli Wyprawa ślubna**. Po przed­
stawieniu t ańce .  Początek o godzinie 602 wieczo­
rem. Wstęp na przedstawienie i tańce 60 h.

* Baczność fryzyerzy krakowscy! Do 
stacyi płatniczej organizacyi pomocników fryzyer- 
skich można wpisywać się w  każdą niedzielę od 
godz. 3 do 6 po południu i we wtorki od godz. 9 
do 10 wiecz rem w  lokalu Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5, II. piętro.

Morsa telegraficzne.
Budapeszt, 15 listopada. Pszenica na październik 

12.79 do 12'80. Pszenica na kwiecień 11’18 do 1119. 
Żyt« na kwiecień 11‘94 do 11'95. Owies na kwie­
cień 8 61 do 8 62. Kukurudza na maj 7'39 do 7 40. 
Rzepak na sierpień 17*15 do 17'25. Wszystko za 
50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
ustalone. Pogoda: piękna.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dr Adolf Klęsk
b. I-szy asystent kliniki chirurgicznej Uniw. 

Jagieł., ordynuje od 4— 6. 
Basztowa 27. Telefon Nr. 641.

Dla biednych od 8— 10 rano.
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Za treóć ogłoszeń Redakcya nie przyj mufę żadnej odpowiedzialności. Ceisy ogłoszeń 'w oagłóitliE*

Drobne ogłoszenia
Z a  anons w  „Drobnych ogłosze­
n iach* liczym y za każde słowo 6 h, j 

tytuł 20 hal.

2 Praktykantów
poszukuję W. Rosenblum Grodzka 
L. 40. 731

Rutynowany dyetaryusz
w  średnim wieku, katolik, posiada­
jący chlubne świadectwa z c. k. 
urzędów, biegły w  rachunkach 
z szybkiem i wyrobionem pismem 
polskiem i niemieckiem poszukuje 
zaraz posady. Zgłoszenia: „Pisaiz“„ 
Podgórze, ul. Wielicka L. 10, u p. 
Drożdżów. 770

Watne dla pań.
Polecam warkocze od 4 K., podkładki 
z wełny lub włosów po 1 K. sztuka, 
oraz podkładki własnego pomysłu. 
Przyjmuję i kupuję również wycze­
ski na wyrobienie warkoczy i splo­
tów . Fryzyer Z. Lamensdorf, ul. Sław­
kowska 11, obok Grand hotelu. 445

Pomadkf
.mieszane Va klg. 1 K. 20 h. H erbatn ik i 
V * klg. 1 K . 20 h. K arm elk i nadziew . 
V «  klg. 1 K . C iasta 6 h. C odziennie  
św ieże . Po leca  fab ryka  w y ro b ó w  cu­
kierniczych Poselska 15, p row adzona  
pod osobistym  kierunkiem R om ual­
da Pieczarki. 868

Największa
galic. pasieka Eugeniusza Biliń­
skiego w  Zbarażu. Miód patoka de­
ser. kuracyjny zaleć, przez lekarzy 
5 kg. K 6‘20 opłat. Doskonałe mio­
dy do picia, 5 medal, odznacz, dom. 
wyrobu, po 70, 80, 90 hal., K 1’—  
i l -20 za litr. Za czystość i dobroć 
gwarancya. Proszę świąteczne za­
mówienie wcześnie zamawiać i żą- 
dać broszurkę Dra Ciesielskiego.

Na nagniotki
Niezawodna paata nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
ikiego w Kętach. Dwa pudełeczka  

za zaliczką 60 hal. 474

Korzystajcie ze sposobności
Do magazynu Zegarm.-Jubilersk. p. f.D o m agazyn
JÓZEF FEIL, w  Krakowie, Grodzka '60.
nadszedł wielki transport najlep­
szych zegarków, oraz biżuteryi ze 
złota 1 srebra. Ceny niskie. Polskie 
cenniki wysyła na żędanie franco. 480

Stały i pewny

zarobek
2 0 — 3 0  K  

t y g o d n i o w o

może m ieć każdy, bez w zg lęd u  na 
w ie k  i  płeć, kto w yu czy  się praco­
w a ć  na  opatentow anej p łask ie j m a­
szynie do p lecenia

„Slavia<*
D ok ładna  nauka  za darm o; na  żą­

dan ie  także w dom u. 
fittowe wyroby przyjmuje do sprzedaży

ŁIBAL i Ska
zarejestrow . tow arzystw o  h an d low e  
we LWOWIE, ul. Kochanowskiego 39/5. 

Żąda jc ie  prospektów .

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h

A n g lik z wyższem wy­
kształceniem.

F ra n c u z  zwyższemwy"kształceniem.

l U i P i n i P P  z wyższem wy- 
i  w K C M B lllK T Ż  A/ kształceniem.

ul. Floryanska 25, I. piętro.

SOLOL

Mae n a le ży  z ap o m in ać  !!!
iż przy załaipoie znanego środka p r z e c i w r e u m a t y c z n e g o

trzeba dok ładn ie  baczyć na n ienaruszoną p lom bę, o ryg ina lne  p raw n ie  chronione opakowanie i na firm ę

Aptekarza Ś z y m o n a  Edelmana w Bohorodczanach.
Znakom ite dzia łan ie uśm ierzające i  ko jące  p rzec iw  reum atyzm ow i, gośćcow i, n erw o bó lom  i tym podo­
b n ym  pok rew n ym  dolegliw ośc iom  dały  Ichtyom entho low i ogólną  s ław ę  i  ogrom ną wziętość, czego naj­

lepszym  dow odem  przeszło :
10.000 p »dz iĘ kow aii I bltzko lOOO atestów  lekarskich.

Cena flaszki oryginalnej z opisem użycia 1 koroną.
Glowoy skład wysyłkowy prawdziwego Ichtyonentholu

Apteka Edelmana w Bokorodczanach Nr 366.
Pocztą w y s y ła  się  n ajm n iej 2 (d w ie ) flaszki. P rzy  zakupn ie (zam ó w ien iu ) 10 flaszek na raz wysyła aię 

franko bez  dalszych kosztów  za koron  dziesięć (10 kor.).

Magazyn obuwia
E d w a r d a  M o r k a

w Krakow ie ul. Bracka 8 .
Poleca na sezon jesienny i zimowy

trwałe i tania obawie
wyrobu własnego jakoteż:

S P E C Y A L N O Ś Ć :

BUTY DO POLOWANIA
t. d. Materyał pierwszej jakości 

zagraniczny i krajowy, 612

Fortepiany i pianina
nowe i przegrane sprzedaje 
i wynajmuje St. B o r o ń, Kra­
ków, Tomasza 33, I. p. 751

jes t środk iem  do kon serw o w an ia  
podeszw , czyniąc je  t r w a łe , i  n ie ­
przem akalne. D o  n aby c ia  w  K ra ­
k o w ie  u  p. F r a n c i s z k a  L e n e r t a ,  
ul. S ław k ow sk a , w  Bochn i u  p. Jó­
zefa M ichn ika, w  T a rno w ie  u  fir ­
m y  R osen berg  i Ritter, w  Rzeszo­
w ie  u  p. F e iw la  K ohna, w  Stry ju  
u  p. S. B u ch a  obok  apteki G artnera  
F ab ry k a  chem iczna M . K R A U S A  

w  B ia łe j. 688

Najlepsze budziki
rejestrowana marka „Adler-Rozkopf- 

Alarm tylko od mej firmy.

4-20
4-80
2-90
3-30

Z 1 dzwonkiem, stalowa ko­
twica i regulator . . . .  
tarczą w nocy świecącą 

z 2 dzwonkami, stalowa ko­
twica i regulator . . . .  
tarczą w  nocy świecącą 

budzik konkurencyjny . . . 
tarczą w  nocy świecącą 
letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 

się nie nada, zwrot pieniędzy. W y­
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 

zegarków w Briix 
HANNS KONRAD c. i k. nadw. 
dost. w  Briix Nr 657. Zażądać mego 
głównego katalogu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam za dar­
mo opłacony. 590

447

Linia Cunarda
Bilety przewozowe

do Ameryki
z ważnością przez 14 dni przez 
Tryest do Nowego Yorku. Parowce
0 podwójnych śrubach, pojemności 
10.000 ton. Telegraf bez drutu. Wia­
domości udziela agencya Schroder
1 Sp. w Tryeście. Najbliższe terminy

od jazdu  z T ryestu :
wtorek 19 listopada „Ultonia*

„ 3 grudnia „Pannonia*
„ 14 „ „Caronia* (tyl­
ko z Fiu my).
„Lusitania* największy i naj­

wspanialszy parowiec świata; naj­
bliższy termin odjazdu z L i v e r -  
p o 1 u 30 listopada 1907.

Zakopane, Krupówki 78
„HYGEA“

Pensyonat dyetetyczny
[dawny Zakład Wodoleczniczy Dra 
Chwistka, gruntownie odnowiony]. 
Pokoje duże, słoneczne, ciepłe, wiel­
kie sale oszklone do werandowa- 

Wytworna kuchnia dyetetyczna,
zabiegi wodolecznicze, masaż I gi­
mnastyka w miejscu. —  Właścicielka 
i kierowniczka Marya Turzyma.

Poszukuję
3 pokoi z kuchnią od 1 grudnia. 
Jdzaf Robak, Kraków, Poselska 15.

Powszechny Zakład Kredytowy
stow. zarej. z odp. ogr.

w Krakowie, Gołębia 3
podwyższa stopę procentową od wszystkich wkładek po­

cząwszy od 15 listopada 1907 z 4 " |a ° ! o na

5 1
Wkładki oproeentowują się od dnia złożenia do dnia 

podniesienia.
Podatek rentowy od wkładek opłaca Zakład.

Najlepszą, najpraktyczniejszą i najtańszą
•jest

bielizna higieniczna
z fab ryk i

M ey i E d iich
Lipsku - Plagwitzw

0
dostawca dworu król. rumuńskiego i saskiego.

K ołn ierze, m ankiety  i półkoszulki 
b ia łe  i ko lo row e  w  najśw ieższych

fasonach. Marka handlowa.

Są praktyczno, bo  nosi się je  d łużej niż prane, a  un ika  
się  p rzykrości połączonych z praniem .

Są tanie, bo  kosztu ją za led w ie  k ilk a  centów , a  
w ięc  m ało  co w ięce j, n iż sam o pranie.

Są higieniczne, b o  nosi się zaw sze  now e.

Są wygodne I Eleganckie,
Są niezbędne, d la  podróżnych, tu rystów , m łodzieży  

szkol., p raco w n ik ów  b iu row ych  itd.

Do nabycia w Krakowie u Porębskiego i Zimlera, Rynek 8, Stefana Poręb­
skiego (dawniej Andrzej Szulz), Rynek 32, Anny Brandeis, Grodzka 61, Wilh. 

Rickel, Krakowska 14.
.  Zastępca na Galicy ę : Szymon Loria, Kraków, św. Sebastyana 20.

W  sprowadzaną drogą wodę Selterską
zastępuje w zupełności woda, pole- 

przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona,eona
zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Z O F I A  b l F S I A D I  t  K A  
 O S W I F J C I M ....... B i u r o

podróż]
Biestedeckl*
Si więc) nu (dwofl*

sprzedaje > 
bilety o kręto*'6

I, H  i III ki. d »  t  
statków  p o s p i e s ^  
oraz b ile ty  kolej 
kolei północno-*®’ ,,; 
kańskich w  e ^  J 

kich k ierunksc ' 
Geny ściśle wedl* j  
okrętowych I kolejo*’

Bilety okrętowe do Mjjj
I bilety kniejowa Iran*"’
Prospekty fermo i

losowanie z dnia 1-szego grudnia

GŁÓWNA WYGRANA

600.000f f
polecam lasy tureckie.

Losy tureckie są bardzo tanie w cenie i dają przy 6 losowaniach 
6 głównych wygranych, a mianowicie;

3  a  6 0 0 . 0 0 0  3  a  3 0 0 . 0 0 0  ,
i licznych ubocznych wygranych, niezwykle korzystne szanse wy^j.
Sprzedaję takowe za gotówkę, według urzędowego kursu ® 

nego, lub na raty: f
1 l o s  ta s r e c k l w ratach miesięcznych po 6  lub £
2  l o s y  „  „ „ po 1 2  „
5  losów „  „ „ po 3 0  „

2 5  „  „  „ „ Po 1 5 0  „ 2 0 0
Ceny obliczam najtaniej według każdorazowego kursu dziennego.

i iwyłączne prawo gry nabywa się na mocy prawnie wystawionego „,ii
 — i-,. —  j i  ---1— i,™:.,^4 ---------- 1—  ------ : ....i.. An *'mentu sprzedaży i to natychmiast po nadesłaniu pierwszej raty d° 

wprost, najlepiej przekazem pocztowym.

EDWARD URBAN j
dom bankowy (Bankhaus) Berno (BrUnn) Grosser Platz 23'

(we własnym domu), 
stałych odsprzedawców przyjmuję.

Dobra prowizya ,
Uczci wy cli

Tanie ceny!

W 6 dniach do

A M E R Y K I
Od 50 lat zaszczytnie znana firma

KARESZ I STOCKI
Bremen, Bahnhofstrasse 29

przew ozi sw y ch  pasażerów  najlepszym i i  najbezpieczniejs:pasażerów najlepszymi
cesarskimi parowcami: |

„Kaiser Wilhelm II“ , „Kaiser Wilhelm der Grosse*, i
„Kronprinz Wilhelm", „Kronpinzessin Cecilie* 

jak również dwuśrubowymi, pocztowymi okrętaifl* j
do Nowego Jorku okrętem pospiesznym co wtorku; cena karty  K M -
do Nowego Jorku „ pocztowym co soboty; „ ,  „ )
do Baltimore „ „ c o  czwartku; „ ,  „ i
do Galwostonu (port w  pięknym Teksasie) okrętem 1

pocztowym 2 razy m iesięczn ie ;..............................   ,  ,  ]
do Kanady przez Nowy Jork ^0 t
do Argentyny 2 razy miesięcznie;...................................  „ .  .jC j
do Brazylii 2 „ „ . . .
Każdy kto pośle 20 koron zadatku celem zabezpieczenia sobie \
sca na okręcie, otrzyma kartę okrętową i dokładne pouczeń'®,);! 
podróży, jak prędko, wygodnie i tanio może dostać się  do  A ® e 

za pośrednictwem firmy

K A R E S Z  I  S T O C K I
BREMEN, BAHNHOFSTRASSE 29.

Wyszła z druk'1

Różne

MARMOLADY
poleca

handel pod firmą
Wojciech OLSZOWSKI

w Krakowie, Mały Rynek
róg  u l. Szpitalnej. 461

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. bryndzy deserowej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy majo­
wej 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K 4'50, 1 faska 5 kg. masła 
deserowego 9 K, 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego 9 K, 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K 4'50, 
1 paczka 5 kg. śliwek suszonych 
3 K, 1 paczka 5 kg. słoniny białej 
albo wędzonej K 7'80, 1 paczka 5 
kg. kiełbas wieprzowych K 8’50, 
1 kg. kawy surowej od K 2'20 do 
3'60, 1 kg. kawy palonej od K 2'80 
do 4’— , 1 kg. herbaty od 5 do 12 K.

Poleca dom specyałów węgierskich

Kiefer Leo, Kesmark Węgry.

Nowość! Emil Vandervelde

S O C Y A L IZ M  A  R E L lG 1*1

Gena 60 hal.
wrmr
w r

.„wewsz., -  
Do n a W e w  Ad" 14 
księg®-11 Naprzodu*. #  
stracy " Długa 5, U
ków, gtjńch kolporh
u *  p a r t y jn y c h .^

r S a ,  tai™, ' w '!
Józefa Wekslera, w  Kraków'*,,

Ullca Grodzka 71

-  Fonografy, W'1 J . J
Gramofon koncertowy z 10 płjtano j .

oo coriach “ rn la r iro w an yc h . C e n n i k i  
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w i n c y i  u s k u t e c z n ia  s i ę  . .

W v h «u  • lm aiłv  RaatuAilfl _ ndnAwi*4<ialii« rn̂ akrłfir • GllfltlW A lo )iy  YltZ# d rukarn i W ładyaława Toodorcauka w Krakowie, ul. Filip* U  (Ta Ufo u Kr.


